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PRENUMERATA:; . 
podnoszeniem do domu 

lub przesyłką pocztą: 

rocznie 24 mk., półrocz­
nie 12 mk., kwartalnie 

nik., miesięcznie 2 mk.

Numer pojedynczy 
15 fenigów.

Warszawa, Poniedziałek 29 Lipca 1918 roku. Rok I.MONITOR POLSKI
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

OGŁOSZENIA. .
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, ząp od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście 

1 Mk.
"^dakćja i Administracja PI. Małachowskiego Nr. 4. j Redakcja otwarta od 9—i i 5 —6 o.

Redaktor przyjmuje od 11 —12 w południe.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY. , wykluczona. Stara to maksyma, iż obyczaje 
। więcej, niż prawa, nakazy i zakazy, wpływają 
। Mą życie społeczeństw. Nie mamy zapiiaru 
। przez powyższe wywody przygotowywać ni-

Warszawa, 29 lipca 1918 roku, 'kogo do oczekiwania jakichbądź wstecznych 
zarządzeń. Chcemy tylko wskazać tym, dla 

Istnieją w naszem społeczeństwie elementy- których wszelkie projekty ustroju państwa 
rzec by można-zawodowo niezadowolone. Uwą- polskiego są niedostatecznie doskonałe i którzy 
żają bowiem za powołanie swego życiauznawać z tego powodu załamują ręce, iż względną w 
za złe, wsteczne, skazane na zagładę wszystko, ick pojęCiu niedoskonałość nie daje jeszcze sa- 
co w danym momencie historycznym jest moż- ma przez się pOwodu do powątpiewań co do 
liwe do urzeczywistnienia. Żadna zdobycz ich przyszłego naszego życia państwowego. Ostat­
nie cieszy, gdyż każda jest tylko krokiem nje słowo w tej sprawie będzie miała nie lite- 
naprzód w tej dziedzinie niedoskonałości, któ- ra prawa, lecz kultura naszego narodu.
rą polotna myśl ludzi tego typu odrazu prze-! Nasza zdolność do kulturalnego współżycia 
skakuje i pomija, podążając w krainę utopji. w większym stopniu wpływać .będzie na łago- 
Zwlaszcza w sprawach ustroju państwowego pa- dzenie . przeciwieństw, niż surowe klauzule 
nuje pośród ludzi tych niesłychany doktry- ■ prawne. Każdy przepis prawa, przy pewnej 
neryzm. Istnieje w umysłach ich niejasny ■ zręczności, można obejść. Każdy przepis jest 
obraz „doskonałej1* konstytucji, który nie wy- niedostateczny i niedoskonały i pozostawia 
starczyłby na to, by na jego podstawie napi- pewne luki. Lecz kultura społeczeństwa, kul- 
sać projekt ustawy, lecz wystarcza doskonale tura stanu urzędniczego broni od nadużyć je­
na to, by wytwarzać głęboką i zasadniczą po- szcze skuteczniej, niż zakazy prawne, bo wy-
gardę dla wszelkiego wysiłku, który u nas w 
tej dziedzinie może być zrobiony, dla wszel­
kiego rezultatu, jaki może być osiągnięty. W 
obliczu tego doktryneryzmu ustrój Polski jest 
zgóry na potępienie skazany. Brakować mu

klucza samą myśl o możliwości nadużycia. Opi- 
nja społeczeństwa może nie posiadać żadnego 
oparcia prawnego, któreby zmieniało ją w na­
kaz dla rządzących, mimo to może ona

_ _ . mieć dla nich znaczenie decydującego impera-
będzie zawsze czegoś, co niedoświądczenie po-, tywu. Zamiast po desperacku odchodzić na
lityczne i powierzchowna znajomość prawa! stronę z powodu, iż nie wszystko staje się po 
państwowego, połączone w umyśle skłonnym I naszej myśli, spróbujmy wpierw, jak uda nam
do dogmatycznego traktowania rzeczy, zgóry 
uważają za nieodzowny kanon, pominięcie któ­
rego jest traktowane, jako wstecznictwo i za­
przeczenie praw społeczeństwa do rządzenia 
się sobą. W sposobie pojmowania kwestji do­
tyczących ustroju państwowego jeszcze nie 
wyszliśmy z wieku XVIII, kiedy to wierzono 
w możliwość idealnej ustawy, doskonałego 
prawzoru ustroju państwa, który, stosowany 
we wszelkich warunkach i w każdem spo­
łeczeństwie, daje jednako dodatnie rezultaty 
i rozwiązuje absolutnie wszystkie trudności.

Mniej dogmatyzmu w traktowaniu kwestji, 
dotyczących ustroju państwa a więcej świado­
mości, iż wszelkie w tej dziedzinie urządzenia 
mają tylko relatywne znaczenie! Na prawidłowy 
bieg życia państwowego wpływa przedewszyst- 
kiem treść tego życia. Jakkolwiek ważnemi 
byłyby formy państwowe, trzeba przedewszyst- 
kiem, by istniało, żyło i było zdolnem do ży­
cia samo państwo. Sprawa bowiem jego do­
skonałej formy nie przesądza jeszcze sprawy 
samego istnienia. Najdoskonalsza konstytucja, 
nadana Hotentotom, nie uczyniłaby ich zdol­
nem do życia państwem. Referendum i prawo 
wyborcze dla kobiet nie stworzyłoby im 
szczęścia, a najdoskonalszy podział władz ad­
ministracyjnej i prawodawczej nie uczyniłby 
lch społeczeństwem cywilizowanem. I odwrot­
nie: wysoko kulturalne społeczeństwo zdolne 
Jest pomyślnie rządzić się nawet w ustroju 
niedoskonałym. Kulturalność obyczajów usu­
wa niebezpieczeństwo uciekania się ze strony 
Sądzących do środków, których możność uży- 
Cla nie jest przez niedoskonałą konstytucję

się żyć w tych formach, które osiągniemy. 
Tradycje wolności i poszanowania prawa, 
które są w naszej krwi, nasz wstręt do 
wszelkich form absolutyzmu, gwałtu i uci­
sku, który wynieśliśmy ze stuletniej naszej nie­
woli, uczyniły nas społeczeństwem, nieskłonnem 
do ponawiania w samoistnem życiu państwo- 
wem tych metod rządzenia, w których celowa­
ła biurokracja rosyjska. Przeszłość nasza nie 
pozostawiła nam w spadku żadnych- kastowych

RADA STANU
Królestwa Polskiego.

(I-sza sesja. 10-e posiedzenie).
W obecności gabinetu, przedstawicieli władz 

okupacyjnych i quorum Izby, o godz. 4 m. 25 
po poł. Marszałek, w towarzystwie Wice-Mar- 
szałka p. Bądzyfiskiego i sekretarzy pp. Wy­
rzykowskiego i Skotnickiego, wchodzi na po- 
djum.

Marszalek- Izba w komplecie. Posiedze­
nie otwieram. Protokuł posiedzenia 8-mego 
Rady Stanu uważamy za przyjęty. Protokuł 
posiedzenia 9-tego Rady Stanu z dn. 26 b. m. 
leży w biurze Rady Stanu do przejrzenia. Pan 
Sekretarz zechce odczytać -wpływy.

Sekretarz p. Wyrzykowski: Marszałek udzie­
lił urlopu członkom Rady Stanu: pp. Eusta­
chemu Korwin-Szymanowskiemu na 2 dni, Bo­
lesławowi Markowskiemu na 3 dni, Noeeho- 
wi Priłuckiemu na 3 dni, dr. Jerzemu Rosen- 
blattowi na 4 dni, dr. Józefowi Marczewskiemu 
na 3 dni.

Spis petycji po dzień 27 lipca 1918 roku. 
Petycja Rady Polskich Stowarzyszeń pracowni­
czych w sprawie prawa o ochronie lokatorów. 
Przekazano Komisji Ochrony Lokatorów.

Petycja Towarzystwa Przemysłowców Kró­
lestwa Polskiego w sprawie ustawy o organi­
zacji władz skarbowych. Przekazano Komisji 
Administracyjnej.

Petycja Marji Krasuskiej o wyjednanie za­
pomogi. Poparta przez Klub Ludowy. Prze­
kazano Komisji Petycyjnej.

Petycja Franciszka Szewczyka o uwolnienie 
jego syna Jana z obozu jeńców. Poparta przez 
Klub Ludowy. Przekazano Komisji Petycyj­
nej.

Petycja Częstochowskiego Stowarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości w sprawie prawa o 
Ochronie Lokatorów. Przekazano Komisji Ochro­
ny Lokatorów.

Petycja zbiorowa właścicieli domów m. War­
szawy w sprawie prawa o ochronie Lokatorów. 
Przekazano Komisji Ochrony Lokatorów.

Petycja Karoliny Kluge o uwolnienie jej 
męża Ludwika z obozu jeńców wojennych.

przywilejów, które byłyby z zapamiętaniem! Przekazano Komisji Petycyjnej.
Petycja Warszawskiego Towarzystwa Opiekibronione. Nie posiadamy żadnych wstecznych! 

form prawnych, które ktokolwiek pragnąłby 
ze wszystkich sił utrzymać. Jako powstające 
państwo, nie jesteśmy obciążeni żadnym spad­
kiem przeszłości. Wkraczamy w życie w XX 
wieku i z pojęciami, które wytworzył duch 
XX wieku. Jest że powód do powątpiewania, iż 
zdołamy się rządzić lojalnie i zgodnie, iż po­
trafimy być społeczeństwem cywilizowanem?

Przyszłość zapewne wniesie wiele jeszcze 
poprawek do naszego ustroju państwowego. 
Zastosuje wiele inówacji, które dziś jeszcze 
budzą pewne wątpliwości. Rzeczą naszego po­
kolenia jest zbudować zrąb państwowości pol­
skiej, pozwalający nam zagospodarować się u 
siebie i rządzić się. Następne lata lub nastę­
pne pokolenia wzniosą nad tym zrębem nowe 
piętra, wprowadzą zmiany i udoskonalenia. 
Nie usiłujmy być bardziej doskonałymi, niż 
być możemy, aby w pościgu za idealnemi for-

nad Zwierzętami o poparcie celem wyjednania 
Towarzystwu dotychczasowych zasiłków rocz­
nych od Wydziału Zdrowia Publicznego. Prze­
kazano Komisji Petycyjnej.

Petycja Marty Kochowej o zwolnienie jej
męża Jakóba z niewoli niemieckiej.
no

jej 
no

Komisji Petycyjnej.
Petycja Antoniny Małgiesiowej o 
męża Mateusza z obozu jeńców. 
Komisji Petycyjnej.

Przekaza­

uwolnienie
Przekaza­

niami nie prześlepić tego, 
przez nas zrobione dziś,

ćo powinno być 
zaraz, bo czas nie

czeka i żąda od nas gotowości do życia.

Petycja Właścicieli Nieruchomości miasta 
Lublina w sprawie lichwy mieszkaniowej. Prze­
kazano Komisji Ochrony Lokatorów.

Marszałek: Zanim przystąpimy do porząd­
ku dnia dzisiejszego, pozwolę sobie zaznaczyć, 
że ogromnie obfity materjał napłynął do ukła­
dania najbliższego porządku dziennego. Z dru­
giej strony zaś Izba sobie życzy, ażeby w cią­
gu sierpnia były zarządzone ferje i nie były 
odbywane zwyczajne posiedzenia Rady Stanu. 
Skutkiem tego w tygodniu przyszłym będą od­
bywane posiedzenia bardziej długotrwałe, niż 
dotychczas, to jest rozpoczynać się będą o godz. 
3-ciej i z przerwą godzinną trwać będą do 
godziny 10-tej. Pozatem pozwoliłbym sobie 
bardzo uprzejmie prosić panów mówców o mo­
żliwe streszczanie przemówień, ażebyśmy mo­
gli w tygodniu przyszłym ukończyć te sprawy,
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które napłynęły do porządku dziennego. Obe­
cnie w dniu dzisiejszym mamy na porządku 
dziennym dalszy ciąg drugiego czytania przed­
łożenia rządowego w sprawie ustawy tymcza­
sowej o ochronie lokatorów. Jesteśmy obecnie 
w stadjum ogólnych debatów nad tem przed­
łożeniem rządowem.

p. Pomorski zgłasza wniosek o ograniczenie 
przemówień do 10 minut. Po krótkiej dyskusji 
Izba wniosek odrzuca.

Marszalek. P. Suligowski ma głos.
P. Suligowski: Za punkt wyjścia przedło­

żenia rządowego w sprawie lokatorów, jak to 
nas objaśnił wczoraj p. Minister Sprawiedliwo­
ści, służy troska o biedniejsze miejskie klasy, 
dla których komorne stanowi nieraz ciężar 
bardzo dotkliwy. Uważam to pragnienie za 
słuszne i zdrowe. Jestem zdania, że troska o 
byt biedniejszych warstw należy się im. Co 
więcej, jestem zdania, że przyszła Polska po­
winna starać się otoczyć te klasy największą 
opieką, że powinna starać się podnieść ich kul­
turę, ich materjalną siłę, że powinna z tych 
klas i warstw wydobyć kryjące się w nich si­
ły i energję, jaką wydobyć można na 
użytek Polski, na pożytek ojczyzny. Ale go­
dząc się najkompletniej z punktem wyjścia p. 
Ministra, muszę zrobić pewne zastrzeżenia co 
do drogi, jaką on do tego celu wskazuje.

Pierwszą wątpliwością, która się w komisji 
przy rozpatrywaniu projektu rządowego zro­
dziła, było kryterjum, które służy za podstawę 
do przedłożenia rządowego, kryterjum, polega­
jące na cenie mieszkań do 1,200 marek w trzech 
większych miastach i 800 marek w innych mia­
stach. To kryterjum Komisja uważa za błędne.

Dalej, drugim błędem, który dostrzedz mo­
żna było w projekcie rządowym, było po­
stawienie na jednym poziomie m. Warszawy i 
Łodzi z Lublinem i wogóle miast z okupacji 
niemieckiej z miastami okupacji austrjackiej.

Trzecim błędem, który możemy dostrzedz, 
jest sprawa daty 30 czerwca 1917 r., przyjęta 
za datę do fiksacji komornego w projekcie rzą­
dowym.

Ale ponad temi wszystkiemi okolicznościa­
mi, które miałem zaszczyt przytoczyć, stoi jesz­
cze jedna kwestja, która jest bodaj najważniej­
szą, a mianowicie chodzi tu o przeniesienie 
ciężaru okazywanej lokatorom pomocy na je­
dną grupę ludności, nieliczną, ciasną, a miano­
wicie na grupę dostawców. Że trzeba będzie 
pomódz, to nie ulega wątpliwości, ale kiedy 
chodzi o pomoc pewnej grupie ludności w imię 
konieczności chwili, to rzuca się do głowy 
przedewszystkiem jasno to, że państwo, skarb 
powinien przyjść z pomocą, a nie skarb, to 
gmina, a nie gmina, to społeczeństwo, jako ta­
kie, dobroczynność publiczna, a wreszcie, niech 
przyjdą z pomocą ci dostawcy lokalu.

Rozwiązanie tej sprawy przy pomocy skar­
bu, gminy, dobroczynności publicznej, to jest 
środek zrozumiały, naturalny; ale kiedy prze­
chodzimy do tej kwestji przez przesunięcie 
ciężaru na grupę właścicieli domów, to rodzi 
się pytanie, czy w tem przesunięciu nie tkwi 
pewne naruszenie prawa własności, prawa wol­
nego rozporządzania swoją własnością.

Rodzi się pytanie, czy w tem przesunięciu 
nie tkwi coś nowego, co narusza podstawowe 
zasady bytu społecznego, te zasady niezłom­
ne, wyrobione przez ludzkość w ciągu 
wieków, ustalone jako pewniki, jako grunt, 
jako fundament porządku społecznego. Trzeba 

t powiedzieć, że istotnie weszliśmy w tym pro­
jekcie na tę drogę. Czy bezpieczną? Nie wiem. 
Nie chcę przesądzać, ale to wiem, że w każdym 
razie ryzykowną.

To nie jest sprawa lokatorów, to jest spra­
wa wielkiej klęski społecznej, to jest sprawa 
socjalna, którą trzeba załatwić i która będzie 
się domagała od ciała prawodawczego polskie­
go, żeby usunęło tę ciężary, pod któremi się 
ugina przedewszystkiem biedna warstwa lud­
ności.

Tu nie chodzi, powtarzam, o jednego loka­
tora, ani o stu, ani o 1000, ani o 2000, ale tu 
chodzi o wielką klęskę społeczną, która tkwi 
w naszym bycie przez fatalne prawodawstwo i 
urządzenia krajowe, z których się odrazu nie 
wydobędziemy.

Taki jest stan sprawy tej. Wymaga zatem 
wielkiej ostrożności. Komisja, podejmując przed­
łożenie rządowe, zrozumiała, że • trzeba robić 
ustępstwa w imię chwili obecnej. Te ustępstwa 
zrobiła.

Społeczeństwo nie może takich praw wyda­
wać inaczej, jak tylko z wielką ostrożnością.

Zgłaszam następującą poprawkę: Odnośnie 
do art. 11 komisyjnego Rada Stanu uchwalić 
raczy.

Art. 11. Przepisy niniejsze otrzymują moc 
obowiązującą z dniem ogłoszenia ich w. Dzien­
niku Praw Królestwa Polskiego i obowiązywać 
będą do 1-go lipca 1919 r., przyczem Rada 
Ministrów władna jest odwołać te przepisy 
wogóle lub dla poszczególnych miejscowości 
przed upływem powyższego terminu.

Marszałek: P. Minkiewicz ma głos.
P. Minkiewicz: Mam bardzo poważne obawy, 

by przy określeniu cen maksymalnych na miesz­
kania nie powtórzyło się to samo, co i w in­
nych podobnych wypadkach, i żeby zamiast 
przyjść z pomocą biednym wyzyskiwanym lo­
katorom, nie spowodowano nowego paska na 
lokale. Ponieważ stan obecnej sprawy jest nie­
normalny, przeto za pomocą jakichś tymcza­
sowych praw nie da się go usunąć. Należy zna­
leźć przyczyny tego zła i przedewszystkiem 
przyczyny te u źródła unicestwić. Temi przy­
czynami, mojem zdaniem, są w pierwszym stop­
niu: Główną przyczyną nienormalnego stanu 
pod względem mieszkaniowym jest niepomier­
nie wysoka, przekraczająca niejednokrotnie 
istotne potrzeby a nawet często bardzo i pra­
wne podstawy bezpłatna rekwizycja mieszkań 
przez władze okupacyjne (burzliwe oklaski). 
Mówię tu specjalnie o stosunkach panujących 
w okupacji austrjackiej. Dotychczas najważniej­
szą przyczyną był spadek rubla, ale te rzeczy 
również są tak subtelne i tak w poszczegól­
nych wypadkach mogą być indywidualne, tak 
ważne, że w żaden sposób ryczałtem dla ca­
łego kraju i dla wszystkich punktów i wszyst­
kich miejsc w kraju załatwić się nie dadzą. 
Wobec tego ja bym proponował Wysokie Izbie 
przyjęcie następującego wniosku:

Rada Stanu uznaje, iż istotne przyczyny 
podnoszenia się cen na mieszkania są nastę­
pujące:

1) zajęcie od 25—30% mieszkań w miastach 
okupacji austrjackiej przez władze okupacyjne 
zupełnie bezpłatnie,

2) spadek wartości rubla,
3) spekulacja domami.
Rada Stanu uważa, że nienormalne stosunki 

mieszkaniowe nie będą usunięte za pomocą 
projektowanej tymczasowej ustawy, lecz jedy­
nie wówczas, kiedy przyczyny zła zostaną u- 
sunięte.'

a) a więc dla usunięcia pierwszej przyczy­
ny Rada Stanu wzywa Rząd do poczynienia 
starań, aby rekwizycje mieszkań przez władze 
okupacyjne stosowane były zgodnie z obowią- 
zującemi w tym względzie zasadami prawa 
międzynarodowego;

b) dwie drugie przyczyny mogą być usu­
nięte tylko indywidualnie przy pomocy sądów 
koronnych lub urzędów rozjemczych, które 
winny być ustanowione we wszystkich miej­
scowościach, w których kwestja mieszkaniowa 
wywołuje nieporozumienia.

Marszałek: P. Brzeziński ma głos.
P. Brzeziński: Jest to sprawa pierwsza, któ­

rą ma Rada Stanu rozstrzygnąć w formie pra­
wa. Naturalnie nie można liczyć na to, aby ta 
sprawa mogła zadowolnić wszystkich. Sprawa 
ta nie może być przesądzona całkowicie na 
korzyść właścicieli nieruchomości. Rada Stanu 
musi się liczyć z temi masami, które są zruj­
nowane przez wojnę i nie są w stanie płacić 
wysokich cen, jakich obecna chwila wymaga. 
Wiadomo jest dokładnie, że szczególniej na 
prowincji, szczególniej w okupacji austrjackiej 
rozwinął się pasek na mieszkania. Argumen­
tacja właścicieli nieruchomości jest niezmier­
nie wszechstronna. Zaczyna się zwykle od te­
go — że nowe Prawo Ministerstwa Sprawiedli­
wości, jak i projekt wniesiony przez Komisję 
zatrąca nieco bolszewizmem, godzi w prawo 
własności. Trzeba jednak zaznaczyć, że tego 
rodzaju prawo zostało przeprowadzone w epo­
ce wojennej ze względu na niezwykłe wypadki 
w krajach ościennych, w Niemczech i Austrji, 
specjalnie skierowane ku ochronie lokatorów’. ' 
Nadmienić trzeba również, że u nas zastosowały 
także władze okupacyjne pewne środki w tym 
kierunku. Sądzę, że Rząd polski nie mógłby 
inaczej postępować, tylko w tym kierunku, że­
by prawa lokatorów ochronić. Być może, że 
projekt Ministerjum Sprawiedliwości, który zo­
stał częściowo przez Komisję zmieniony, nie­

zupełnie odpowiada wymaganiom. Jednak- 
projekt Komisji w całej swojej zawartości £ 
zupełnie odpowiedni z pewnemi drobnemi * 
strzeżeniami. Uważałbym za konieczne od/3' 
cenie projektu czł. R. St. Libickiego. Proiekt 
ten polega na tem, aby całą sprawę przekaz»' 
sądom pojednawczym, a jest to mojem zdanie 
zupełnie pie do wykonania. Byłoby to od 
czenie sprawy at calendas graecas. Chce • " 
szcze zwrócić uwagę na to, że istnieje proiekt 
członków R. St., ażeby sprawę tę odroczy' 
Uważam, że R. St. postąpiłaby błędnie k 
skoro prawo zostanie wydane, będzie przyp/ 
z pewną ulgą, a wszelka niepewność jest go/ 
sza, aniżeli prawo zawierające nawet pewne 
błędy.

Zgłaszam następującą poprawkę: Ustawa tym. 
czasowa o ochronie lokatorów, poddanych Kró 
lestwa Polskiego. Z art. 1-go usunąć słowa- 
„Cena określona w tym terminie w walucie 
rublowej oblicza się w stosunku 100 rb = 
L -|- marek = 250 koron.

W art. 1 po słowach: „w miastach i osadach 
Królestwa Polskiego11 dopisać: „z wyjątkiem 
Warszawy i Łodzi11, w końcu zaś artykułu do­
dać: „w Warszawie i Łodzi za zasadniczą nor­
mę przyjmuje się cena najmu w dn. 30 czerwca 
1917 r.

Przywrócić art. 6 projektu Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

Marszałek: P. Szybiłło ma głos.
P. Szybiłło: Jeden z członków R. St. w 

swojem przemówieniu użył bardzo dowcipnego 
zwotu, że „tam, gdzie jest dochód, niema lito­
ści11. Nie będę się opierał na statystyce tych 
mas, które giną z głodu, i nie będę się opie­
rał na statystyce tych, których z powodu złych 
lokali śmierć kosi. Ja jestem na to za słabym 
matematykiem. Niech właściciele nieruchomo­
ści nie będą pochopni, aby natychmiast reali­
zować swoje straty. Gdy cała masa ludzi strą­
ciła cały swój dobytek, to panowie właściciele 
chcieliby nadal odcinać kupony. I w tych 
ciężkich czasach gra się na nastrojach patrjo- 
tycznych warstw pracujących. Na nastrojach, 
podkreślam, nie będących patrjotyzmem pań­
stwowym. Panowie właściciele nieruchomości 
nie mogli się wziąć za inną spekulację, za spe­
kulację aprowizacyjną, więc śrubowali ceny 
mieszkań. Trzeba i tę spekulację pohamować. 
Zaznaczam, że to jest prawo przejściowe, że to 
jest tylko prawo tymczasowe. Po nas przyj­
dzie Sejm i Sejm wtenczas nas poprawi. Tym­
czasem zaś poratujmy obie strony. Mówię: 
obie strony, bo aczkolwiek staję w obronie 
praw lokatorów i bronię tych praw, to jedno­
stronnym tutaj być nie chcę. Zgodzę się w 
zupełności z przedmówcą, który powiedział, że 
państwo winno przyjść z pomocą niezamożnym 
właścicielom nieruchomości. Tymczasem pro­
szę Wysoką Izbę, jeżeli się wspomina ciągle z 
jednej strony o tej fali anarchicznej, która się 
zbliża do naszego kraju, to nie róbmy barykad 
z pudełek od zapałek, bo one runą. Musimy 
zdrowo i trzeźwo zastanowić się, jak przeciw­
stawić się tej fali i nie tamujmy tych dążeń 
Rządu polskiego, który pierwszy krok demo­
kratyczny chce uczynić. Jeżeli w ten sposób 
potraktujemy tę sprawę, że wszyscy wspólnie 
musimy przecierpieć tę straszną chwilę trwa­
nia wojny, to wtenczas będziemy względniejsi. 
Jestem przekonany, że w imię patrjotyzmu 
państwowego wszyscyśmy nhrówni winni dążyć 
do jednej rzeczy, aby przetrwać tę ciężką 
chwilę. Straty są, traci naród cały, ale niech 
nie tracą jedynie poszczególne warstwy. Jeże­
li tracą warstwy pracujące, to i inne tracą. 
A jeżeli nawet dla sprawy narodowej, dla 
sprawy państwa polskiego miał kto tracić, to 
niechaj tracą jednostki a nie masy pracujące 
(oklaski).

Marszałek: P. Simon ma głos.
P. Simon: Projekt, przedstawiony przez 

Ministerstwo Sprawiedliwości, jest to pierwsza 
próba wprowadzenia prawodawstwa socjalnego 
we spółczesnem znaczeniu tego wyrazu. Od te­
go, w jakim kierunku Rada Stanu sprawę tę 
rozstrzygnie, niewątpliwie zależeć będzie w dal­
szym ciągu kierunek dalszy naszego prawo­
dawstwa. Jedno jest hasło, pod którem to mo­
że być tylko wprowadzone, t. j. obrona słab­
szego. A jeżeli w tym zakresie następują tar­
cia 2 grup społecznych, to musimy przed su­
mieniem swem usprawiedliwić, że prawo idzie 
tam, gdzie jest interes istotny narodu jako o- 
gółu. Nie ulega wątpliwości, że nie można
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dojść w zakresie ochrony lokatorów do całko­
witej hąrmonji pomiędzy właścicielami nieru­
chomości i pomiędzy lokatorami. Mojem zda-' 
niem,^ a sądzę, że Izba do tego się przychyli 
ważniejszem jest dla nas, aby szerokie warstwy 
społeczeństwa miały dach nad głową, ażeby u- 
możliwiona im była egzystencja w warunkach 
nizkich. Ja nie obniżam bynajmniej znaczenia 
przedstawicieli własności nieruchomej, jako 
warstwy społecznej. Ale jeżeli w tym kierun­
ku trzeba coś zrobić, to jest miejsce na to, a- 
by właściciele nieruchomości postarali się za­
pewnić sobie pomoc państwa, jaka jest dla nich 
niezbędnie potrzebna. Ale tu my mamy na 
porządku dziennym prawo ochrony lokatorów, 
sprawę bardzo ważną i doniosłą. Projekt p. 
Suligowskiego, dążący do obrony świętego pra­
wa własności, winien znaleźć obronę na innej 
drodze. Nie widzieliśmy, aby była wielka ó- 
pozycja przeciwko naruszeniu prawa własności, 
gdy chodziło o to, by ograniczyć prawo wy­
mawiania sum hipotecznych. Następnie wygło­
szone zostało tutaj zdanie, by dla zapobieżenia 
złu wprowadzić podatek, aby choć w tej 
formie dobroczynności czynie, co można. Tą 
drogą w żaden sposób iść nie możemy. Z te­
go punktu założenia wychodząc, jeżeli w o- 
becnej chwili mamy przed sobą projekt pra­
wodawczy, przedstawiony przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości, jeżeli odczuwamy wszystkie
jego znaczenia, to niewątpliwie trzeba się zgo- < 
dzić na to, że pewna drobna kategorja właści- < 
cieli nieruchomości w stosunku do prawa bę- < 
dzie może poszkodowana. Chodzi tu o wielką ] 
masę, która z prawa tego ma korzystać. : 
Chodzi o ochronę przed istotnym wyzyskiem i 
dlatego narazimy się na niezadowolenie pe- i 
wnej grupy. Jednak musimy przyjść z porno- : 
cą liczniejszej grupie. Zdajemy sobie za­
tem sprawę, że nie możemy stworzyć rzeczy 
doskonałych, chcemy jednak zapobiedz złu, 
które się szerzy i wobec tego jesteśmy za pro­
jektem Ministerstwa Sprawiedliwości z tą po­
prawką, która wprowadza zróżniczkowanie po­
między Łodzią i innemi miastami. Co do ter­
minu, który komisja wprowadziła, to wszyscy, 
którzy w Warszawie mieszkają i znają war­
szawskie stosunki, muszą uznać, że termin 
przedwojenny 1914 r. był nienormalny. Uwa­
żam za nieodpowiednie powracać obecnie do 
tego terminu, a termin uznany w projekcie u- 
ważam za zupełnie słuszny. Proszę Panów, są 
to motywy, dla których proponuję, że chociaż, 
zdając sobie sprawę, iż pośród właścicieli nie­
ruchomości powstanie hałas, jednak musimy się 
na to narazić, bo na drodze silniejszego jest 
interes słabszej grupy społecznej, której musi­
my dać możność przetrwaniu tego kryzysu, ja­
ki stanowi wojna obecna.

Marszalek zarządzam przerwę na 15 minut. 
*

Marszalek: Posiedzenie wznawiam. Izba w 
komplecie. Jest zgłoszony wniosek formalny o 
zamknięcie listy mówców. Zapisali się do głosu 
następujący czł. R. St.: Brun, Studnicki, Lip- 
czyński, Wyrzykowski, Parczewski, Suligow- 
ski i referent Sekutowicz. Kto jest za wnio­
skiem, zechce powstać. Wniosek przyjęty. Licz­
ba mówców zamknięta.

Wpłynął wniosek formalny p. Zielińskiego 
o skrócenie przemówień do 10 minut. Kto jest 
za wnioskiem, zechce powstać. Wniosek przy­
jęty. P. Brun ma głos.

P. Brun: Ministerstwo nie przychodzi do 
nas z jakimś szerszym gestem. Rząd poszedł 
po drodze najmniejszego oporu i proponuje 
nam całe te trudności, jakie przy kwestji lo­
kali wynikają, przełożyć na właścicieli tych lo­
kali, t. j. na właścicieli domów. Sposobu takiego 
załatwienia tej sprawy nie możemy uznać za 
słuszny. Uważam, że system tego rodzaju jest 
nieodpowiedni. Sądzę, że to jest bezwzględne roz­
porządzenie się cudzem mieniem, jest to pewne­
go rodzaju socjalizacja cudzego mienia. Mojem 
zdaniem, ponieważ wszystkiego przeliczyć się 
nie da, poniewać do każdego miasta trzeba 
stosować inny przepis, nie mówiąc już, że i do 
każdej okupacji, to twierdzę, że najodpowied- 
niej byłoby, aby p. Minister Sprawiedliwości 
mógł uwzględnić projekt p. Libickiego. Jeżeli 
to się . nie da przeprowadzić, będę głosował 
za projektem Komisji, do którego wnoszę po­
prawkę:

Termin trwania prawa rok.
Normy cen za mieszkania dwu, trzy i czte-

iropokojowo, zajmowane przez pojedyńcze oso- 
( py> nie licząc służby, oraz za mieszkania trzy 
i czteropokojowe, zajmowane tylko przez dwie 
osoby, nieliczne i'odziny, ograniczeniom nie 
podlegają.

Marszalek: P. Studnicki ma głos.
P. Studnicki: Antysemityzm potępiam; uwa­

żam, że w polskiem państwie każda indywi­
dualność etniczna będzie musiała znaleźć swo­
ją ochronę. Lecz z drugiej strony, muszę po­
tępić taką politykę, która ma jako konsekwen­
cję przesuwanie się gospodarcze na niekorzyść 
ludności chrześcjańskiej a na korzyść ludno­
ści żydowskiej, a taką jest polityka naszego 
Rządu.

Marszalek: Przedstawiciel c. k. austro-wę- 
gierskich władz okupacyjnych ma głos.

Delegat p. Iszkowski: Członek R. St. p. Min­
kiewicz w toku swego dzisiejszego przemówie­
nia oświadczył, między innemi, iż jego zda­
niem, główną przyczyną nienormalnych stosun­
ków pod względem mieszkaniowym są niepo­
miernie wysokie, przekraczające niejednokrotnie 
istotne potrzeby a nawet często i prawne pod­
stawy bezpłatne rekwizycje mieszkań przez 
władze okupacyjne. Zaznaczył zarazem, iż mó­
wi tu o stosunkach panujących w okupacji 
austrjackiej, bo te są mu dokładniej znane. 
Otóż mam zaszczyt oświadczyć, iż informacje, 
na których opierał się p. Minkiewicz, mogą się 
odnosić jedynie do przeszłości. Dawniej rze­
czywiście austr.-węg. zarząd wojskowy przy­
dzielał swoim oficerom i urzędnikom bezpłatne 
kwatery, trzymając się przytem norm w tej 
mierze obowiązujących w monarchji austrjacko- 
węgierskiej, mianowicie oficerom i urzędni­
kom od t. zw. rangi ósmej, t. j. od stopnia
majora począwszy, przydzielano po dwa poko­
je, do kapitana włącznie po 1 pokoju, niższych 
zaś funkcjonarjuszy umieszczając po 2 w jed­
nym pokoju. O ile poszczególni funkcjonarju- 
sze zajmowali większe mieszkania, niż im się 
należało, Zarząd wojskowy obowiązywał do 
tego, aby jego oficerowie i urzędnicy tę 
nadwyżkę płacili, układając się co do ceny z 
właścicielami mieszkania. Z dniem 1 marna 
zaszły jednak w tych stosunkach zasadnicze 
zmiany, mianowicie od tego tei*minu zarząd 
wojskowy płaci według pewnych ogólnie usta­
lonych norm także za te kwatery, które z urzę­
du przeznacza swoim oficerom i urzędnikom.

Marszalek: P. Wolczyński ma głos.
P. Wolczyński: Zabieramy się do leczenia 

ran, zadanych nam w ciągu całej tej wojny, i 
zdawałoby się, że w miarę możności wszyscy 
przy tem winni ponieść pewne ofiary. Jakie 
ciosy, jakie nieszczęścia przechodziła warstwa, 
którą tu reprezentuję, t. j. warstwa robotni­
cza, to doskonałe scharakteryzował kolega mój, 
p. Szybiłło. .

Chcę jednak zastanowić się nad środkami, 
jakie należy zastosować, aby w miarę możno­
ści rany te leczyć. Otóż w pierwszym rzędzie 
przychodzi rząd z projektem, który w pojęciu 
wszystkich właścicieli nieruchomości uznano, 
iż godzi we własność nieruchomą i wywraca 
cały porządek społeczny.

Marszalek: P. Wyrzykowski ma głos.
P. Wyrzykowski: O ile projekt 

można nazwać naprawdę projektem 
ochronie lokatorów, o tyle projekt 
można nazwać projektem prawa o 
interesów kamieniczników. To jasno 

rza.dowy 
prawa o 
Komisji 

ochronie 
widać z

art. 1-go, który brzmi, że ceny określone w 
dn. 30 czerwca 1914 r. w walucie rublowej 
oblicza się w stosunku 100 rubli za 216 ma­
rek, 250 koron. Zapomina się o tem, że rubel 
oddawna spadł w cenie i że jest on obecnie 
niewiele więcej wart, niż marka. Gdy chodzi 
o interesy kamieniczników, to panowie ci po-
dają ceny w rublach, a kiedy mieli 
sumy ulokowane na hypotekach, to 
chętnie sumy hypoteczne spłacali w 
i z wielkim krzykiem odnieśli się do 

spłacać 
bardzo 

rublach
prawa,

które pozwalało wierzycielowi nie przyjmować 
spłaty w rublach. Ten jeden przykład wy­
raźnie świadczy, w jakim kierunku idzie pro­
jekt Komisji. Krzyczało się dotąd dużo, że 
projekt rządowy godzi we własność prywatną, 
w te święte zasady praw własności prywatnej.

Ta ustawa jest koniecznością wojenną, po­
dyktowaną rządowi interesami szerokich warstw 
ludności. Nie wolno zapominać, że kamieniczni- 
cy, aczkolwiek stanowią liczną warstwę ludno­
ści naszego kraju, to jednak są niczem w porów­
naniu z olbrzymią rzeszą nędzarzy lub wielką

rzeszą zawodowej inteligencji, która znalazła 
S1§ obecnie w ciężkich warunkach wojennych, 
która częstokroć nie może płacić komornego. 
Kto zna te warunki bliżej, ten jasno zrozumie, 
]ak trafnym, jak naprawdę liberalnym i huma­
nitarnym jest projekt rządowy. Jeszcze jedno 
dodam, co do owej własności prywatnej: Otóż 
wtedy, gdy wierzyciele hypoteczni w 1-ym, 
2-im i 3-im roku wojny, częstokroć biedacy, 
którzy ostatnio oszczędności mieli złożone na 
hypotece, zwracali się do kamieniczników z 
żądaniem wypłacenia tych wierzytelności, to 
kamienicznicy zasłaniali się wówczas ko- 
niecznościami wojennemi, zasłaniali prawem 
o moratorjum. Więc prawo moratorjum wtedy, 
gdy chodziło o interesy kamieniczników, nie 
było naruszeniem świętego prawa własności?

Oświadczam się za projektem rządowym, 
gdyż jest humanitarnym i broni interesów 
szerokich mas ludności. Od niejakiego czasu 
pojawiła się w naszem społeczeństwie manja 
nazywania wszystkiego „bolszewizmem“, co jest 
trochę radykalniejsze, co jest trochę wyższe 
ponad dotychczasowe normy (głosy na sali: 
słusznie!), a więc i projekt rządowy w tego 
rodzaju pojmowaniu jest również bolszewi­
cki. To już naprawdę brzmi humorystycznie.

Marszalek: Udzielam ostatniego głosu refe­
rentowi komisji, p. Sekutowiczowi.

P. Sekutowicz. Wysoka Izbo! Pozwalam 
sobie raz jeszcze zabrać głos nie tyle w obro­
nie całości projektu Komisji, gdyż projekt ten 
jako wyraz kompromisu pomiędzy przeciwsta- 
wiającemi się sobie poglądami, na różnoro­
dności interesów opartemi, być może, wymaga 
pewnej korektury i uzupełnień. Chodzi mi 
jedynie o odparcie zakusów, odmawiających 
wytycznym podstawom projektu braku logicz­
nego uzasadnienia. Jeśli chodzi o wyraz inte­
resu tej czy innej strony, to jedynie konsekwent­
ne jest z jednej strony stanowisko właścicieli nie­
ruchomości, żądających całkowitego odrzuce­
nia projektu, albo stanowisko lokatorów, rady­
kalnie sformułowane w żądaniu p. Ludwika 
Zielińskiego, aby w Warszawie i Łodzi ustalić 
termin 30 czerwca 1917 r., bo to jest okres 
największego spadku cen na mieszkania, a w 
innych miastach ustalić termin 30 czerwca 
1914 r., bo w tym terminie na prowincji ceny 
były najniższe. Komisja wybrała drogę po­
średnią; operowała ona materjałem stwierdza­
jącym, że w Warszawie i Łodzi niema braku 
mieszkań, zwróciła więc całą uwagę na te mia­
sta w kraju, gdzie warunki wojenne wytwo­
rzyły położenie anormalne. Wszak cena mie­
szkań reguluje się stosunkiem podaży do po­
pytu, Tam jedynie usprawiedliwioną jest in­
gerencja prawa, gdzie to normalne ukła­
danie się cen stało się niemożliwe wsku­
tek faktycznego monopolu, z jakiego ko­
rzystać mogą właściciele domów w miastach 
przeludnionych, gdzie więc dowolne ceny przez 
nich dyktowane przyjmowane być muszą przez 
tych, co dach nad głową utrzymać pragną. 
Nic więc dziwnego, że Komisja miała na 
względzie przedewszystkiem interesy wię­
kszości miast prowincjonalnych, skąd wy­
łącznie wychodziły memorjały lokatorów. 
A dla tych miast jedynie logiczne i sku­
teczne wyjście stanowiła data przedwojenna, 
kiedy braku mieszkań nic było, kiedy więc 
cena była wyrazem normalnego stosunku po­
daży do popytu. Uwzględniając nadto zwięk­
szenie się kosztów utrzymania i remontu, Ko­
misja uznała za konieczne wprowadzenie pe- 
wnej podwyżki. Zwracając się teraz do kryty­
ki projektu Komisji ze strony p. Ministra, 
muszę zaznaczyć, że przytoczone przez niego 
argumenty o wyższości zasad projektu rządo­
wego nad projektem Komisji nie są przekony­
wujące. P. Minister twierdzi, że norma w dn. 
30 czerwca 1917 r. przyjęta została dlatego, 
że od tej daty rozpoczęło się podwyższanie 
komornego w Warszawie i Łodzi, po raptow­
nej zniżce 1915 r.; z drugiej strony, komorne 
przedwojenne w pozostałych miastach było tak 
nizkie, że przyjęcie tego komornego, jako nor­
malnego, byłoby zbyt krzywdzącem dla wła­
ścicieli domów, których słuszne interesy u- 
względnione być winny. Z równą słusznością 
możnaby zdanie p. Ministra odwrócić i po­
wiedzieć, ,że norma w dn. 30 czerwca 1917 r. 
nie może być przyjętą, bo w większości miast 
prowincjonalnych cena na mieszkania wskutek 
anormalnych warunków była już tak wygóro­
wana, że przyjęcie jej, jako normy, byłoby
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krzywdzącem dla lokatorów na prowincji, pod­
czas gdy w Łodzi i w Warszawie był to mo­
ment maksymalnego spadku cen na mieszka­
nia, a więc przyjęcie tej normy byłoby^ zbyt 
korzystnem dla właścicieli domów, których 
słuszne interesy uwzględnione być winny.

A dalej jakie są logiczne konsekwencje Po­
jęcia zasady ministerjalnej? Ci z właścicieli, 
którzy zdołali do dnia 30 czerwca 1917 r. pod­
nieść cenę mieszkań, chociażby o 100%, już 
w myśl projektu rządowego z owoców swej 
spekulacyjnej zwyżki korzystać będą, natomiast 
ci, którzy nie mieli sumienia wymuszać podo­
bnych podwyżek, za karę nie będą mogli dą­
żyć nawet do skromnej podwyżki. Jest więc 
w skutku stosowania prawa nagroda przezor­
nych spekulantów, a kara dla właścicieli umiar­
kowanych. To samo zauważyć można i co do 
drugiego kryterjum — ceny mieszkań. Ci wła­
ściciele domów, którzy zdołali do dnia 30 czer­
wca 1917 r. wyśrubować ceny ponad 1200, 
względnie 800 marek, w nagrodę będą całkiem 
od stosowania nowego prawa zwolnieni, pozo­
stali zaś, a więc umiarkowani, będą poddani 
jego działaniu. Tak więc podstawy projektu 
rządowego bynajmniej nie wykazują wyższości 
nad projektem Komisji. Sprawdza się tylko 
zasada: Summum jus summa iniurua. Wyjście 
z tej sytuacji, zdaniem mojem, dać by mogła 
indywidualizacja w stosowaniu ogólnej zasady, 
możność stosowania od niej pewnych odchyleń, 
pozostawiona sądom rozjemczym a w braku 
tychże sądom zwykłym przy równoczesnem u- 
sunięciu istotnych przyczyn braku mieszkań 
w większości miast prowincjonalnych, polega­
jących na przeciążeniu miast ciężarami kwate- 
runkowemi na rzecz władz okupacyjnych. Przy 
wprowadzaniu pewnych poprawek i zmian, ja­
kie przy czytaniu poszczególnych art. mogły­
by być uskutecznione, projekt Kom., zdaniem 

- _m.oj®m^.najzupełniej by się do tego celu nada­
wał.

Po przemówieniu referenta wywiązała się 
dyskusja formalna, czy Rada Stanu debaty 
szczegółowe ma prowadzić według projektu 
rządowego czy komisyjnego. W dyskusji za­
bierali głos pp.: Parczewski, Zieliński, Suli- 
gowski, Grotowski, Świeżyński i minister 
Dzierzbicki.

Marszałek'. Postawiono wniosek, czy Izba 
życzy sobie przystąpić do drugiego czytania 
paragrafowego. Rozprawa otwarta. Kto żąda 
głosu? Nikt głosu nie żąda. Przystępujemy do 
głosowania. Kto jest za paragrafowem czyta­
niem, zechce powstać. Wniosek przyjęty, skut­
kiem tego przystępujemy do szczegółowych 
debatów. Weźmiemy za osnowę projekt rządo­
wy i Izba odbędzie czytanie według paragra­
fów. Z powodu spóźnionej pory dziś posiedze­
nie zamykam. Następne posiedzenie odbędzie 
się w poniedziałek o g. 3 pp. Porządek dzien­
ny będzie dalszym ciągiem dzisiejszego.

I zagadnień wtowil
Sprawa zmian w programach szkolnych na­

leży dziś do zagadnień, które wzbudzają naj­
więcej zajęcia. Temat rozgrzewa nauczycieli, 
zaciekawia rodziców, ludzi myślących zachęca 
do współpracy. Jest on zarazem jednym z 

.^tematów najbardziej popularnych, leżących 
wprost w polskiej krwi, a popartych tradycją 
historyczną. Już Rey rozprawiał ongi, jak na­
leży wychowywać „młódź swawolną'1, zaś wtóro­
wali mu wielcy statyści w owym okresie sil­
nej jeszcze tężyzny narodowej, a zaraze^n go­
rączkowego wprost dążenia do reform, jakim 
była myśląca i ruchliwa epoka drugiej połowy 
wieku XVI. W czasach późniejszych z wzro­
stem intelektualizmu, a zarazem przy ponownym 
rozkwicie literatury polskiej zagadnienie to 
podjął znowu Konarski, a rozwiązała je 
Komisja Edukacyjna. Reforma szkoły polskiej 
została dokonana, lecz bieg jej przerwany zo­
stał przez upadek polskiej Rzptej. Prąd trwał 
dalej i dzisiaj czytamy ze wzruszeniem o żmud­
nej i owocnej, gorliwej a trudnościami usianej 
pracy Tadeusza Czackiego. W legjonach na 
ziemi włoskiej oficerowie zakładali szkoły, a 
później ileż to było wysiłków i poświęceń, ileż 
kar i prześladowań za to, że młode Polki-en- 
tuzjastki zbierały dzieci wokół siebie, by uczyć 
je pisać i czytać i opowiadać im o dziejach

narodu. Fakty to są znane, prawie codzienne. 
Dziewiętnastoletni Adam Mickiewicz, zanim 
jeszcze został nauczycielem w Kownie, powziął 
myśl napisania Retoryki szkolnej i stworzył 
zarazem, jak świadczy o tem niedawno odkry­
te Archiwum filomackie, wzorowy i szczegóło­
wy plan samokształcenia się w I Wydziale 
Stowarzyszeniu Filomatów.

Dzisiejsza dążność do reform szkolnych 
jest objawem bardzo znamiennym. Owocem 
jej jest całkowity plan przebudowy, opracowa­
ny na zjazdach pedagogicznych przez siły za­
wodowe, który spoczywa dotąd bezowocnie w 
galicyjskiej krajowej Radzie Szkolnej. Kiedy 
jednak na rozwój szkoły polskiej nowa przy­
szła pora, nie brak nam ani chętnych do pra­
cy, ani głów dostatecznie do niej przygoto­
wanych.

Nie będziemy tutaj poruszali sprawy różni­
cy między wykształceniem t. zw. humanistycz- 
nem a zawodowem. Jest dla nas wszystkich 
rzeczą oczywistą, iż w przyszłej Polsce potrze­
ba będzie jak najwięcej i jak najróżnorodniej­
szych szkół fachowych. Sprawa reformy pod­
różników i ich koncentryzmu czyli nauczania 
tego samego przedmiotu od początków w sto­
sunku do dojrzałości ucznia raz lub dwukrot­
nie zostanie niewątpliwie pomyślnie rozwiąza­
na. Pozostaje jednak rzecz jedna, którą nale­
żałoby się szerzej zająć, sprawa zasadniczej re­
formy szkół kobiecych.

Różnica intelektualna pomiędzy kobietą a 
mężczyzną stanowi zawsze pewien urok dwu 
światów, które się dopełniają, choć posiadają 
nawet odrębne kategorje myślenia. Nauczycie­
le, którzy uczą w szkołach jednych i drugich, 
najlepiej zdają sobie z tego sprawę. Umiejęt- 
niejsi z pomiędzy nich stosują nawet dwojaką 
metodę nauczania. Różnice opierają się na ty­
siącznych danych, drobnych nieraz napozór, 
które jednak stanowią o wielkiej odrębności w 
myśleniu i zdolnościach. Wyłania się tutaj 
sprawa rządowych szkół średnich kobiecych 
o programie całkiem odrębnym. Wobec tego, 
iż żeńskie zakłady prywatne wprowadzają o- 
becnie od klas początkowych coraz częściej 
program męski, by ułatwić uczennicom wstęp 
na studja uniwersyteckie, sprawą tą należy się 
szerzej zająć.

Z chwilą, gdy kobiety dopuszczone zostały 
do szkół średnich i wyższych, w Galicji, jak 
wogóle niemal wszędzie, nie pomyślano na ra­
zie o potrzebie zmiany programu. Nie zapo­
biegły temu utworzone z czasem licea, które 
ograniczyły zresztą dowolny wybór nauk uni­
wersyteckich. Dziewczęta uczyły się tych sa­
mych Uprzedmiotów, co chłopcy, i nawet z ich 
podręczników. Były pomiędzy niemi takie, któ­
re w szkołach wyższych, z początku zwłaszcza, 
przywdziewały na siebie męski strój, a więk­
sza ich część naśladowała swych kolegów oby­
czaje. Kobieta wchodziła w męski świat przy­
gotowania do zawodów, kazano jej myśleć jak 
mężczyźnie, nie czyniono między nią a nim 
żadnej różnicy. Z czasem stosunki zmieniły się 
na korzyść. Gdy jednak celem społeczeństwa 
jest wykształcenie zarówno doskonałej kobiety, 
jak mężczyzny w stosunku do ich zdolności 
i warunków, czy tożsamość wychowania była 
właściwą?

Uniwersytet powinien pozostać dalej szkołą 
wspólną. Stanowi on już pewien okręg dojrza­
łości umysłowej, w którym dwa światy spo­
tykają się na gruncie wybranych dobro­
wolnie nauk ścisłych i wiedzy ogólnoludzkiej. 
Uniwersytet jest dalej ostateczną drogą do 
wspólnych nieraz zawodów. Dostęp nań dla 
kobiet jest rzeczą tak zasadniczo ważną, iż 
projekty wszelkich szkół, któreby nie prowa­
dziły ich do tej wspólnej świątyni nauk i po­
mostu do wyższej pracy zarobkowej zostały 
skazane na natychmiastowe niepowodzenie. Ina­
czej jest ze szkołą średnią. Tutaj odrębność 
pewna powinna zostać wprowadzona. Powinny 
one prowadzić dziewczęta do studjów wyższych 
inną drogą, innem nawet wykształceniem, ale 
do tego samego celu. Program szczegółowy 
należy ściślej rozważyć. Musi on jednak do­
konać innego rozkładu i zakresu przedmiotów 
i zarazem nieraz zmiany podręczników. Szkoła 
średnia dzisiejsza uwzględnia naprzykład geo- 
metrję wykreślną, a nie daje kobiecie najlżej­
szego pojęcia o jej zajęciach rodzinnych i go­
spodarskich, które w życiu jej przy każdym 
zawodzie odgrywają ważną- rolę. Przy pewnem 
ograniczeniu nauki języków klasycznych moż- 

naby wprowadzić ogólne przygotowanie a 
dziejów sztuki i krótki, choćby zarys histo-" 
literatury powszechnej, czego brak zregz? 
i chłopcom. Z doświadczenia przekonywam? 
się, iż wiadomości z zakresu np. literatury z 
chowują dziewczęta dłużej i szczegółowiej 
chłopcy, a nieskończenie razy .dłużej, niż nu 
ze stereometrji. Odpowiadają one bardziej iCh 
upodobaniom i zdolnościom. Wiedzy ścisłe* 
z nauk matematycznych i fizycznych zaniedby­
wać nie można, lecz o ile znajdzie się w Poi 
sce matematyczka, jak Sophie Germain, lub 
chemiczka, jak p. Skłodowska, to z pewnością 
będzie to objaw tak fenomenalny, iż, jak pierw­
sza z nich, bez szkół nawet, z samego czytania 
dojdzie do wiedzy, która uczyni ją chlubą na. 
rodu. Szkoła średnia ma jedynie nie utrudniać 
im swobodnego wyboru w naukach uniwersy. 
teckich, a poza tem dokonać doskonałego i nor­
malnego rozwoju kobiecej duszy i intelektua­
lizmu.

Sprawa druga dotyczy podręczników. Weźmy 
naprzykład historję dla klas niższych. Dzie­
wczęta uczą się o Pelopidasie i Epaminondasie 
Heraklesie i Mucjuszu Scewoli, a nic nie znaj­
dują w niej przykładów wielkich Cnót lub bo­
haterstwa kobiet, jak matka Grakchów lub 
Chrzanowska. Znowu uczą się na obcych wzo­
rach, na czem korzysta ich wiedza, lecz nie 
rozwija się ich charakter. *

Prócz szkół średnich Polska musi stworzyć 
cały szereg kobiecych szkół zawodowych o do­
niosłem nieraz znaczeniu społecznem. Sprawa 
ta stać się winna przedmiotem osobnego refe­
ratu w ministerstwie oświecenia. Powinny po­
wstać szkoły pielęgniarek dla dzieci, hafciar­
skie, gospodarskie wyższe i niższe, wreszcie 
przemysłu artystycznego i sztuki stosowanej, 
przyczem siły kobiece mogą odegrać i odgry­
wają ważną rolę, a właśnie przez rychłe zwró­
cenie uwagi na te szkoły da się im możność 
zarobkowania, stworzy się nieraz potężne ga­
łęzie przemysłu i otworzy nowe źródło bo­
gactwa narodowego. Równocześnie wpoi się 
zawczasu przekonanie, iż kobieta, która chce 
zarobkować, nie musi wchodzić do filologicz­
nych szkół średnich.

W stworzeniu wszystkich tych zakładów 
średnich i niższych, w najbliższej dobie orga­
nizacyjnej, Polska może chlubnie wyprzedzić 
inne narody, a w części przynajmniej za nie­
mi podążyć. Nie przerabiajmy mężczyzny na 
kobietę, ani kobiety na mężczyznę, stwarzajmy 
szkoły, które przyniosą im jak najwięcej po­
żytku a myśleniu ich i upodobaniom nadadzą 
tok zdrowy i normalny.

Dr. M. 5.

O Bośnię i Hercegowiną.
Spodziewane reformy na południu słowiań- 

skiem, których dziś zarysowały się już pewne 
kontury, utykają zdaje się przedewszystkiem 
na punkcie Bośni i Hercegowiny, zamglone są 
niezdecydowaną dotychczas kwestją losów tej 
prowincji. W skład mającego powstać autono­
micznego organizmu południowo-słowiańskiego, 
utworzonego w sensie programu wielkochor- 
wackiego, ma wejść, jak popularnie się o tem 
mówi na forum parlamentu wiedeńskiego, sta­
rożytna Republika Dubrownicka — Dalmacja, 
przez przyłączenie jej do Chorwacji i Slawonji. 
Zamierzone więc jest wznowienie t. zw. Po­
trójnego Królestwa czyli Wielkochorwacji.

Sprawa Bośni i Hercegowiny; o przyłącze­
nie których dopominają się Chorwaci, wysu­
wając dla rozwiązania kwestji południowo-sło- 
wiańskiej t. zw. program stronnictwa prawa, 
stoi na razie otworem. Opinja polityczna sfer 
decydujących, zarówno niemieckich w Austrji, 
jak i węgierskich, nie jest jeszcze ustalona. 
Rząd wiedeński oświadczył, że kwestję tę może 
zdecydować jedynie w porozumieniu z czyn­
nikami węgierskiemi i za ich zgodą.

Należy nadmienić, że utworzenie Królestwa 
Chorwackiego w myśl programu chorwackiego 
przeciwstawia się popularnym dziś na połu­
dniu słowiańskiem hasłom zjednoczenia całej 
Słowiańszczyzny południowej, a więc ziem 
serbo - chorwackich i słoweńskich w jeden 
organizm państwowy. Wyrazem tych dązen 
jest deklaracja Klubu południowo-słowiańskie- 
go, wygłoszona w maju r. ub. na otwarcie par* 
lamentu wiedeńskiego.
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Rząd austrjacki, jak informują źródła bli- 
• • zainteresowane w tych .sprawach, nosi się 
z0Lmiarem przyłączenia do Królestwa Chor- 
\okiego terytorjum dalmatyńskiego i w roz- 
o-zygnięciu kwestji południowo - słowiańskiej 
raenie się oprzeć na Chorwatach. Tymczasem 

PLgrani chorwackiego stronnictwa prawa nie 
ezygnuje z Bośni i Hercegowiny, nie mówiąc 

już o Gorycji i Przymorzu oraz krajach sło­
weńskich. . ...

Bośnia i Hercegowina stają się tedy punk­
tem nieporozumienia w urzeczywistnieniu pro- 

aniu wielkochorwackiego i utworzeniu Kró- 
^8twa Chorwackiego. W ostatniej deklaracji 
stronnictwa prawa, wygłoszonej przed paru ty­
godniami na posiedzeniu Sejmu chorwackiego 
w Zagrzebiu, stanowisko Chorwatów w kwestji 
Bośni i Hercegowiny nie nastręcza żadnych 
wątpliwości, wyłuszczone jest wyraźnie.

Chorwackie stronnictwo prawa oświadcza, 
że protestuje przeciw rozwiązaniu kwestji chor­
wackiej w tak zwanym duchu węgierskim, a 
więc przeciw wcieleniu Bośni i Hercegowiny 
do Węgier. Uchwała przypomina, że pod ber­
ło dynastji Habsburgów zwróciło się tak pań­
stwo węgierskie, jak i chorwackie, by urato­
wać swoją państwowość. Węgrzy jednak zdo­
łali zachować dla siebie wszystkie prawa, gdy 
tymczasowo Chorwaci wszystko stracili, a to 
dzięki Węgrom, które dążyły stale do wytwo­
rzenia z Chorwacji zwykłej prowincji węgier­
skiej.

Naród chorwacki—głosi dalej uchwała—zna 
swoją historję, prawa i układy z dynastją Habs­
burską i odczuł „tchnienie wielkiej epoki “. 
Posiada on dziś wiarę w zmartwychstanie jego 
praw i państwa, jednoczącego wszystkie kraje 
chorwackie. Manifest ten podkreśla wierność, 
jaką okazała Chorwacja dynastji w czasie woj­
ny światowej, i dodaje, że odpłacenie narodowi 
chorwackiemu za tę wierność rozwiązaniem 
sprawy chorwackiej w duchu węgierskim by­
łoby wyrokiem śmierci, rozczarowaniem, roz­
goryczeniem i rozpaczą. Uchwała wreszcie prze­
strzega monarchię przed eksperymentem ode­
rwania od Chorwacji Bośni i Hercegowiny i za­
znacza, iż stanowienie o losach narodu po­
winno się odbywać przy udziale tego narodu.

Przyłączenie Bośni i Hercegowiny do Kró­
lestwa Chorwackiego dałoby tej nowoutworzo­
nej jednostce autonomicznej znacznie szersze 

zie reforma mija się, z celem, nie dajetych re­
zultatów, jakie zamierza osiągnąć państwo 
ściZGA swych poszczególnych czę-
ci. A idzie tu przecież, jak zapewniają ofieial- 

dotkliwi.3¾ nurtują

anwS^01^}03.7 Bośnię i Herce-
Z08tanie Przyłączona do Królestwa ^rwackiego lub większej jednostki politycz­

nej połudmowo-słowiańskiej, czy też nie—jedno 
atoli nie ulega zda się wątpliwości, że status 
quo ante prawno-politycznego stanowiska co do 
tej prowincji nie da się nadal utrzymać.

Po dłuższym okresie, bo od r. 1878, okupa­
cji zostaje Bośnia i Hercegowina definitywnie 
anektowana w r. 1908 i rządzona przez wspól­
ny cesarsko-królewski rząd austro-węgierski. 
la forma condominium nie mogła sprzyjać roz­
wojowi kraju, pomimo nawet i pewne wysiłki 
ze strony czynników rządzących. Aparat admi­
nistracyjny Bośni i Hercegowiny, sztucznie 
skonstruowany, zawsze niedomagał i utrudniał 
prawidłową gospodarkę. Wady te już dawno 
były przedmiotem troski obu rządów monar- 
chji, które też szukają dziś drogi sanacji sto­
sunków, a wogóle załatwienia sprawy Bośni i 
Hercegowiny w innej niż dotychczas formie.

Trudno przewidzieć, jaka będzie ta forma 
i kto ze zmiany wyciągnie niepodzielną ko­
rzyść. Nie jest wykluczonem, że oba rządy 
monarchji zrezygnują tu na korzyść trzeciego 
zainteresowanego czynnika — Królestwa Chor­
wackiego i przez przyłączenie Bośni i Herce­
gowiny do tego młodego organizmu zechcą roz­
ciąć węzeł kwestji południowo-słowiańskiej, 
oprzeć się na Chorwatach i ich programie 
wielko-chorwackim.

ramy rozwoju ekonomicznego i politycznego.
Potrójne Królestwo Chorwacji, Slawonji i 

Dalmacji liczyłoby, według statystyki z r. 1910, 
a więc nie biorąc pod uwagę uszczerbku, jaki 
sprawić mogły wypadki wojenne i emigracja, 
zaledwie 3,255 tys. ludności. Przez przyłącze­
nie Bośni i Hercegowiny, Królestwo to posia­
dałoby prawie o 6O°/o więcej, a mianowicie 
5,153 tys., tudzież pewną regularną strukturę 
geograficzną. W przeciwnym razie Królestwo 
Chorwackie byłoby bardzo rozczłonkowane i 
pozbawione możności przeprowadzenia bezpo­
średniej i dogodnej komunikacji pomiędzy 
wschodnią Chorwacją i Slawonją a Dalmacją i 
jej wybrzeżem,

Ekonomiczne znaczenie wybrzeża dalmatyń- 
skiego jest w znacznej mierze uwarunkowane 
od przyszłości Bośni i Hercegowiny. Prowin­
cja ta, dotychczas znajdująca się w bardzo nie­
pomyślnych warunkach politycznych i zanie- 

ana pod każdym względem, przy zorganizo- 
wanej i intensywnej gospodarce, podniesieniu 
u tury i oświaty (analfabetyzm powszechny 

niemal z górą 9O°/o ludności obejmujący) i 
poparciu przez czynniki rządzące, dałaby Kró- 
68 wu Chorwackiemu ważną pozycję w ogól- 

nym dorobku ekonomicznym. Odseparowana 
Po i ycznie od reszty krajów serbo-chorwac- 
“ ’ Pozbawi°na z niemi środków komunika- 
yjnychi a przedewszystkiem z wybrzeżem dal- 
a ynskiem, nie mogłaby Bośnia i Hercegowina 
należytym stopniu korzystać z portów Dal- 

acp 'Dalmacja zaś wtłoczona pomiędzy mo-
a Bośnię i Hercegowinę byłaby mało do- 

szvua reSzty krajów chorwackich i dal- 
wid Prow^ncji austrjackich, a przez to pod 
W0ju°ma Wz^dami ograniczona w swym róz- 

iuż^e ^^h tedy pobudek, pomijając 
wyste°^Wy natury ideowej i patrjotycznej, 
Boś • ^a Chorwaci z żądaniami przyłączenia 
kieni t ^erceg°winy do Królestwa Chorwac- 
ezvn autonomiczny, projektowany przez
Wn winien posiadać niezbędne

nki do życia, w przeciwnym bowiem ra-

Z Ministerstwa Spraw WmML
Komisja dyscyplinarna. W Ministerstwie 

Spraw Wewnętrznych ustanowiona została pod 
przewodnictwem p. Podsekretarza Stanu d-ra 
Stanisława Ustyanowskiego wyższa komisja dy­
scyplinarna. Skład Komisji stanowią pp.: dy­
rektor urzędu aprowizacyjnego Janusz Mac.h- 
nicki, naczelnik wydziału reemigracyjnego rad­
ca mmisterjalny Jan Dmochowski, jako zastęp­
cy przewodniczącego; naczelnik wydziału admi­
nistracji ogólnej radca ministerjalny Stanisław
Down aro wicz, jako prokurator; radcowie mini- 
sterjalni Bolesław Kozłowski i Stefan Dobro­
wolski oraz starsi referenci Marjan Borzęcki, 
Jan Jonscher, Stanisław Kurzyna, Józef Han- 
dzelewicz i Wacław Komarnicki — jako ase­
sorowie.

Bułgarski polityk o Polsce. Dobri Petkow, b. 
bułgarski minister robót publicznych, dla polskiej 
sprawy okazywał zawsze najżywsze zainteresowanie. 
W ankiecie bułgarskiej o Polsce wypowiada ten mąż 
stanu następujące charakterystyczne uwagi:

„Patrjoci bułgarscy umiejętnie posługiwali się 
przez blizko pół wieku walk swego narodu w obro­
nie wolności i o zjednoczenie — dziejami polskiego 
narodu. Służyły one nam jako pochodnia, z po­
mocą której rozświeealiśmy ciemne i niebezpieczne 
bezdroża, przez jakie przeprowadzić musieliśmy na­
ród. Nie bylibyśmy sobą, gdybyśmy ukrywali ra­
dość, widząc, jak dziś polscy patrjoci w ten sam spo­
sób posługują się nowszemi dziejami naszego naro­
du, by powołać swój w granicach możliwie najszer­
szych do nowego, wolnego, politycznego bytu pod 
potężną opieką mocarstw centralnych, Niemiec i 
Austro-Węgier.

Takie jest moje zdanie. I ja, jako człowiek, któ­
ry wie, który pamięta, co to jest niewola, a jak miłą 
i drogą dla narodu jest wolność, utracona wskutek 
błędów jego dziadów i pradziadów,—z najwyższą ra­
dością powitałbym chwilę, w którejbym ujrzał, jak 
wszyscy patrjoci polscy, zwarci z sobą jedną ideą, 
śmiało i energicznie kierują naród swój na drogę, 
która najrychlej i najpewniej wiedzie ku szczęśliwe­
mu wolnemu i kulturalnemu życiu.

Losy narodu polskiego spoczywają dzisiaj w pierw­
szym rzędzie we własnych tego narodu rękach. Gdy­
by cośkolwiek zależało odemnie, w czembym mu 
przyjść mógł z pomocą w słusznych jego dążeniach, 
nie zawahałbym się ani na chwilę, by to uczynić”.

Uniwersytet w Wilnie. Jak „Biuro Litewskie" 
donosi, „Rada Krajowa Litewska” otrzymała od władz 
okupacyjnych urzędowe zawiadomienie, że zgodnie z 
żądaniem Rady udziela się pozwolenia na otwarcie w 
Wilnie uniwersytetu. Mają być otwarte trzy fakul­
tety: teologiczny, lekarski i prawny. Wobec braku 
profesorów Litwinów, wykłady mają być prowadzo­
ne także w języku niemieckim.

„Tarybie" przy omawianiu tej sprawy lewica 
nastawała na dopuszczenie wykładów w języku pol-

1 rosy)s^m- Nacjonaliści mieli się zgodzić^na 
akl’ ale zaoP°uowali przeciw językowi 

załatwiona Sprawa ta nie została jeszcze ostatecznie

»samookreśleniu”. Jeden z wy­bitniejszych publicystów ukraińskich, Dmytro Don- 
cow, występuje na łamach „Diła” otwarcie przeciwko 
^a,^leTa ° -S0?le brodów, gdyż hasło to stoi na 
Pizaszkodzie interesom imperjalizmu ukraińskiego. 
Chodzi mu o Krym. 6

on~wychowanego w trady- 
to jŁ^aTdŁ^ euroPe3skieg° kwestja

Krym dla Ukrainy w obcych rękach, to tak, jak 
Calais dla Francji lub wyspy Aalandzkie dla Szwe­
cji, zajęte przez wroga—wieczna groźba dla bezpie- czenstwa kraju.

„Trzymanie się tu—pisze dosłownie—osławionej za- 
siidy (osławlennoho pryncypu) samookreślania pro- 
waazi do tego, że summum ius staje się summa 
imuna. Samookreślenie kilkuset tysięcy Tatarów i 
kilku dziesiątków posiadaczy nadbrzeżnych winnic 
pozbawia kolosalny kraj—Ukrainę—prawa do suwe­
renności swego terytorjum”..
, .„Opinja znamienna dla państwa, które powstało 
kilka miesięcy temu i które opiera się na argumen­
tach dyplomatycznych XIX wieku, odmawiając sa- 
mookreslenia innym, domagając się zaś go dla swych 
tytułu°W ^am nawe^’ gdzie do tego żadnego nie mają

P™®™ rozdrabnianiu sit 
serbskich. Fakt, ze ostatnio wojska serbskie zosta­
ły wysłane nąd Murmańsk i do Archangielska, wy­
wołał silne poruszenie w opinji serbskiej w kraju a 
zwłaszcza na emigracji. Wszyscy politycy serbscy 
wypowiadają pod adresem koalicji dezyderat, by woj­
ska serbskie wszystkie skoncentrowano na froncie 
maced°nskim, zwłaszcza na jego serbskim odcinku 
pod Monastyrem.

-z pran®usko-greckie towarzystwo handlowe. 
Z Aten doszła wiadomość via Paryż, że zostało stwo­
rzone tow. akc. o kapitale zakładowym 45 mil. fran­
ków celem uregulowania i ustalenia stosunków han- 
dlowych między Grecją a Francją. Kapitały sa wy­
łącznie w ręku greckiem i francuskiem.

• NoyW podatek. Od 1 sierpnia r. b. w Warsza­
wie będzie wprowadzony nowy podatek, zatwierdzo­
ny przez władze nadzorcze, a mianowicie podatek od 
gazu i elektryczności na korzyść kasy miejskiej. 
Podatek ten wynosić będzie 25% od rachunków, wy­
stawionych przez odpowiednie zakłady prywatnym 
abonentom. Opodatkowaniu podlegają również i 
wszystkie elektrownie prywatne niezależnie od tego, 
dla kogo i dla jakich celów jest wytwarzany prąd. 
Nowy ten podatek zapewni miastu pokrycie zwyczaj­
nych wydatków w ilości około 4,000,000 m. rocznie i wy­
równa w ten sposób niedogodne strony tych umów 
koncesyjnych, jakie obecnie zarząd miejski utrzymał 
w spadku po dawnym Magistracie.

KROMKA POUIHIHO-SPOtEtZIIL

TELEGRAMY.

Akt zamknięcia roku w szkole 
podchorążych.

Ostrów, 28 lipca. (W. A. T.). Dziś w po­
łudnie odbył się tu uroczysty akt zamknięcia 
roku szkolnego w szkole podchorążych.

Akt poprzedziła msza połowa, odprawiona 
przez ks. kapelana Kwapińskiego, który w pod­
niosłem przemówieniu, skierowanem do absol­
wentów, zobrazował zadania i obowiązki żoł­
nierza polskiego, jako obrońcy i obywatela 
kraju, w końcu zaś udzielił, z upoważnienia 
mons. Ratti’ego, wojskowym szkołom polskim 
błogosławieństwa papieskiego.

Na nabożeństwie, podczas którego chór 
szkoły podchorążych odśpiewał mszę Gounoda, 
byli obecni: gen. Barth z adjutantem kap. 
Iwanowskim, inspektor szkół wojskowych, pułk. 
Berbecki, brygadjer Minkiewicz, jako zastępca 
komisji wojskowej, ks. Franciszek Radziwiłł 
i brygadjer Janaszajtys, dowódca pułków I-ej 
brygady, majorowie Udałowski i Zarzycki, kie­
rownik szkoły podoficerskiej, kap. Bobrowski 
z komendantami kompanji i inni.

Po uroczystości kościelnej, zakończonej 
hymnem „Boże coś Polskę“, odczytał kap. Iwa­
nowski listę nowomianowanych 73 podchorą­
żych, którzy ukończyli szkołę, poczem odbyła 
się przy dźwiękach orkiestry I-ej brygady de­
filada wojskowa.

O stosunki Finlandji z Polską.
Helsingfors, 29 lipca. (W. A. T.). Biuro 

Wolffa donosi, że w tych dniach wyjeżdżają de­
legacje finlandzkie do Polski i na Ukrainę w 
celu nawiązania stosunków handlowych.
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Proces o porwanie Dobrego w Kijowie.
Kijów, 27 lipca (W. A. T.). Biuro Wolffa 

donosi: W ubiegły poniedziałek rozpoczął się 
przed niemieckim sądem polowym w Kijowie 
proces w znanej sprawie porwania Dobrego. 
Oskarżeni są członkowie dawnego rządu ukra­
ińskiego: minister wojny Żukowskij, minister 
spraw wewnętrznych Tkaczenko oraz pomoc­
nicy ich z powodu bezprawnego aresztowania 
i uprowadzenia Dobrego. Proces oświetla mo­
ralny upadek rządu i władz administracyjnych 
na krótko przed upadkiem Rady. Ujawnił on 
coraz bardziej wzmagającą się tendencję ówczes­
nej polityki rządu niedotrzymania zaciągnię­
tych zobowiązań i pozbycia się niemieckiej 
pomocy. Stwierdza on również w wysokim 
stopniu podejrzane stosunki do korpusu pol­
skiego oraz istnienie odezwy do narodu ukra­
ińskiego przeciwko Niemcom. Podczas gdy 
wszyscy oskarżeni usiłowali dotąd wypierać 
się wszelkiej winy, l^b zwalić ją na kogo inne­
go, wczorajszy dzień^ procesu przyniósł wresz­
cie przyznanie się oskarżonego Gajewskiego 
oraz powołanego w charakterze świadka b. 
prezesa ministrów Hołubowycza.

Aresztowanie b. ministrów 
ukraińskich.

Wiedeń, 29 lipca. (W. A. T.). Sensację 
budzi zarządzone na skutek polecenia rządu 
ukraińskiego aresztowanie byłego ministra woj­
ny, Petlury, oraz byłego ministra handlu, Por- 
sza, wraz z kilku ich stronnikami pod zarzu­
tem knucia spisku przeciwko rządowi hetmana.

Zmiany w gabinecie ukraińskim.
Kijów, 27 lipca. (W. A. T.). Dekret het­

mana do prezesa ministrów, . Lisohuba uwalnia 
go ze stanowiska ministra spraw wewnętrz­
nych, a równocześnie zatwierdza na stanowisko 
prezesa ministrów. Ministrem spraw wewnętrz­
nych mianowany zostaje dotychczasowy sekre­
tarz generalny, Igoi’ Kistiakowski, generalnym 
sekretarzem natomiast dotychczasowy wicemi­
nister sprawiedliwości, Zawadzki.

Strajk kolejowy na Ukrainie.
Kijów, 27 lipca. (W. A. T.). Strejk kole­

jowy trwa dalej bez zmiany. Kursują niemie­
ckie pociągi wojskowe i po części lokalne. 
Pociąg osobowy, idący ze Żłobina, był pod 
Konotopami przez nieznajomych ostrzeliwany. 
W Żytomierzu rozpoczęły się rokowania z u- 
rzędnikami kolejowymi. Jest nadzieja, że ruch 
jutro może być przywrócony.

Rozkaz Trockiego.
Petersburg, 27 lipca (W.A.T.). Komisarz 

ludowy Trocki wydał rozkaz następujący: W 
związku z wylądowaniem oddziału francusko- 
angielskiego na wybrzeżu Murmańskiem i w 
związku z jawnym udziałem oficerów francus­
kich w kontrrewolucyjnym powstaniu Czecho- 
Słowaków zakazuję jaknajsurowiej wszystkim 
instytucjom i władzom zarówno cywilnym, jak 
i wojskowym, udzielać jakiejkolwiek pomocy 
francuskim i angielskim oficerom lądowym i 
morskim. Rozkazuję przeszkadzać im w uda­
waniu się z miasta do miasta i wreszcie śle­
dzić pilnie działalność ich, jak również i dzia­
łalność wszystkich osób, które, jak to stwier­
dzają fakty, zdolne są przedsięwziąć cokolwiek 
na szkodę republiki rosyjskiej i najwyższego 
prawa ludu rosyjskiego. Rozkaz niniejszy ro­
zesłany zostaje telegraficznie i pozostaje w 
mocy aż do czasu usunięcia powodu wydania 
jego, o czem nastąpi osobne zawiadomienie.

Komisarz ludowy do spraw armji i mary­
narki Trocki.

Akcja koalicji na Syberji.
Berlin, 29 lipca. (W. A. T.). Według pry­

watnego telegramu Havasa, „Petit Parisienu 
pisze o ekspedycji koalicji na północ od Ni- 
kolska Ussuryjskiego: Nie chodzi tu o począ­
tek wykonania programu, zaproponowanego 
Japonji przez Stany Zjednoczone. Armje ko­
alicyjne, o których jest mowa, obejmują od­
działy japońskie, które przed kilku tygodniami 
wylądowały we Władywostoku, oraz oddziały 
angielsko-francuskie, które przybyły z Indochin 
i z Indji.

Według informacji „Echo de Paris“, armją 
czesko-słowacką na Śyberji dowodzą generało­
wie francuscy. Dziennik dodaje: Decyzja Ja­
ponji nie jest teoretyczną tylko. Wszystkie 
niezbędne przygotowania są już w biegu.

Moskwa, 29 lipca. (W. A. T.). Biuro 
Wolffa donosi, że na Syberję przybyła amery­
kańska komisja kolejowa, która objąć ma za­
rząd kolei syberyjskiej.

Wojska amerykańskie na froncie 
włoskim.

Waszyngton, 29 lipca. (W. A. T.). Ge­
nerał March komunikuje: Wyćwiczone wojska 
amerykańskie przybyły z Francji do Włoch.

Głód w Moskwie.
Moskwa, 27 lipca. (W. A. T.). Dzisiej­

sze dzienniki rządowe ogłaszają odezwy, o- 
świadczające, iż powstanie czesko-słowackie i 
awantury socjalrewolucjonistów przeszkodziły 
w ostatnich czasach otrzymaniu tych nawet 
skąpych środków żywności, jakie dotąd były 
rozdzielane. Wczoraj i dziś chleba nie wyda­
wano wcale. Przedsięwzięto nadzwyczajne śród-! 
ki zaradcze. Trzeba jednak zachować spokój, 
aby nie ziściły się nadzieje, jakie wróg pokła­
da w głodzie.

Proces Malvy’ego.
Genewa, 29 lipca. (W. A. T.). Rozprawy 

w procesie Malvy’ego odroczone zostały do po­
niedziałku. Jako pierwsi świadkowie przesłu­
chani zostaną trzej byli prezesowie ministrów: 
Viviani, Briand i Ribot, zeznań których ocze­
kują z wielkiem zainteresowaniem.

Ostatnie wiadomości.

KOMUNIKAT 
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
29 lipca 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk ks. Rupprecfyta.

Ataki częściowe, prowadzone przez Angli­
ków na północ od Lys, na północ od Scarpy 
i na szerszym froncie na północnym brzegu 
Sommy, zostały odparte.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Na odcinku bojowym na południ® od Aisne 

dzień przeszedł spokojnie. Popołudniu ataki 
przeciwnika na północ od Villemontoirs, które 
poprzedził gwałtowny ogień artyleryjski, kontr­
atakiem zostały odparte. W nocy z 26 na 27 
lipca oczyściliśmy celowo nasz czołowy teren 
walki pomiędzy Ourcq i Ardre i przenieśliśmy 
obronę w okolicę Fere en Tardenois-Ville en 
Tardenois. Ruch ten przed przeciwnikiem był 
ukryty. Arjergardy przeszkodziły w swoim 
czasie zwolna posuwającym się wojskom prze­
ciwnika w zajęciu bez walki opuszczonego

przez nas terenu. Wczoraj usiłowała piechot 
przeciwnika pod osłoną silnego ognia zbir - 
się do naszych nowych linji. Niewielkie przed 
pozycjami pozostawione oddziały powitały 
przeciwnika na blizką odległość ogniem kara 
binowym i kartaczowym, zadając mu dotkliwi 
straty. 0

Artylerji i lotnikom maszerujące kolumny 
i wozy opancerzone przeciwnika dawały róyr 
nież łatwy cel. Pod naciskiem silnych ataków 
przeciwnika pod i na południowy wschód od 
Fere en Tardenois cofnęła się nasza załoga na 
terenie przed pozycjami po wypełnieniu zada­
nia swego zgodnie z rozkazem na pozycje 
swoje. Powtarzane niejednokrotnie ataki prze­
ciwnika doprowadzały do zaciętych walk któ­
re kończyły się odrzuceniem przeciwnika.’ Przy 
tej sposobności odznaczyły się szczególnie 
wschodnio i zachodnio-pruskie pułki pod wo­
dzą jenerała Pachelina, które już na wzgó­
rzach na północny zachód od Chateau-Thierry 
i od początku walki codziennie prawie liczne 
ataki francuskich i amerykańskich dywizji u- 
daremniały.

Podporucznik Lówenhardt osiągnął 45 zwy­
cięstwo napowietrzne.

Pierwszy generał-kwatermistrz
Ludendorff.

Strajk na Ukrainie.
Londyn, 29 lipca (W.A.T.). Biuro Reutera. 

Urzędowo donoszą o godz. 81/, wiecz. Wiado­
mości ze wszystkich części kraju, otrzymane 
przez ministra amunicji stwierdzają, że sytua­
cja się polepszyła i że większość strajkujących 
jutro prawdopodobnie podejmie pracę.

Japonja zgadza się na plan interwen* 
cyjny Ameryki.

Paryż, 29 lipca (W.A.T.). „Petit Parisien“ 
donosi: Poseł japoński Matsiu zawiadomił u- 
rzędowo rząd francuski, że rząd japoński zgo­
dził [się na program Wilsona w sprawie Sy­
berji.

Niemcy nie otrzymają zwrotu kolonji.
Zuriich. 29.7. (W. A. T). Londyńska „Mor- 

ning Post“ donosi, że na konferencjach, które 
się w chwili obecnej odbywają pomiędzy an- 
gielskiem rządem a przedstawicielami kolonji, 
zdecydowano stanowczo odmawiać zwrotu Niem­
com jakiejkolwiek ze zdobytych kolonji nie­
mieckich zarówno na oceanie Spokojnym, jak 
i w Afryce wschodniej.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Profesor Sto- 
ricyn“.

Teatr Letni. Dziś i jutro „Dudek”.
Teatr Nowości. Dziś „Krysia Leśniczanka2,jutro 

„Manewry jesienne”.

Polska Krajowa I CI 
Loterja Klasyczna W J™-. 

4-ta Loterja klasyczna Rady Głównej Opiekuńczej 
na II półrocze 1918 r.

wydanych 6 miljonów 440 tysięcy marek 
wielka wygrana: pół miljona mk.

Ciągnienie I klasy — 10 '12 Sierpnia 7918 r.

IW*" ! Losy 1-ej klasy są już w sprzedaży! ‘‘WB
Na każdej ćwiartce pieczęc z Orłem Polskim i napisem Rada Główna Opiekuńcza.
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